Alicja Jaroszyk  –  wyróżnienie
Smocze serce

Od lat po świecie krąży legenda o królowej, co ciało i duszę ze smokiem dzieli. Rządzi krainą Drahenów mądrze i sprawiedliwie, a wspiera ją legendarny Łowca. Wielu szukało drogi do magicznej krainy, lecz nikt nigdy jej nie odnalazł. Wszystko zaczęło się przed wielu laty w zamku Vassgoth…

 Na zamkowych basztach rozbrzmiały trąbki, wywieszono flagi, ozdobiono miasto. Wszystko wskazywało na to, że za chwilę ma się odbyć koronacja  i ówcześni władcy wybiorą następczynię tronu – jedną ze swych córek. 

Starsza o imieniu Sevilla szła pewnym krokiem w powłóczystej czarnej sukni, głośno stukając obcasami o marmurową posadzkę. Za nią wolno sunęła młodsza siostra Aquelia. Jej błękitna suknia delikatnie muskała podłogę, a srebrne naszyjniki lekko dźwięczały, ocierając się o siebie. Sevilla pchnęła ciężkie drzwi i weszła do sali przepełnionej zamożnymi Drahenami. Wszystkie oczy zwrócone były w jej stronę, wszystkie usta wypowiadały jej imię. Aquelia weszła niezauważona. Obie stanęły przed obliczem władców krainy. Reginald Złoty i Victoria Purpurowa siedzieli na dwóch majestatycznych złotych tronach w bogato zdobionych koronach na głowach. Król wstał.

– Witam wszystkich  zebranych. Niebawem wybierzemy władczynię naszej przepięknej krainy. Lecz najpierw muszę wam przypomnieć, że dzisiaj jest ten dzień, kiedy Słońce, Księżyc i Ziemia ustawią się w jednej linii i obie moje córki otrzymają moce królewskich smoków. –  Reginald uniósł rękę w górę. – Otworzyć kopułę!

 Wielkie zawiasy zaskrzypiały i otworzył się potężny dach sali. Księżyc był coraz bliżej Słońca i lekko je przysłaniał. Wszyscy czekali na ten moment – moment przyznania mocy. W końcu Księżyc całkowicie zakrył Słońce i na chwilę wszystkie światła zgasły. Aquelia poczuła mrowienie na całym ciele i powoli jej postać zaiskrzyła niczym diament. Jej poświata rozjaśniała ciemne pomieszczenie. Dało się słyszeć pomruki tłumu. W sali znów zrobiło się jasno. Król wstał.

– Na mocy danej mi przez przodków ogłaszam, że nową królową zostaje Aquelia Błękitna – powiedział zawiedziony Reginald. 

Zupełnie przeciwna była reakcja królowej Victorii. Cała rozpromieniona podeszła do młodszej córki i włożyła jej na głowę swoją koronę. 

–To niemożliwe! – krzyknęła zdziwiona Sevilla, a król podszedł, aby ją uspokoić. 

– Też jestem zdumiony, byłem pewien, że to ty mnie zastąpisz powiedział smutnym głosem.

– Od urodzenia byłam przygotowywana do objęcia tronu! Przez te wszystkie lata wmawialiście mi, że to ja będę królową! Nagle okazuje się, że to moja młodsza siostra jest lepsza?! To ja jestem starsza! – Sevillę opanował gniew, pod jego presją wyrzucała z siebie okrutne słowa, nawet nie chciała słuchać tłumaczeń ojca. – Nienawidzę was!

Zbiegła po stromych schodach, aż do ciemnych, zakurzonych piwnic zamczyska. Zeszła do katakumb. Nie było tam żadnego oświetlenia. Sevilla wzięła starą pochodnię, pstryknęła palcami,  spod których wystrzeliło kilka drobnych iskier. Łuczywo zapłonęło i wokół zrobiło się jasno. Dziewczyna zakasłała, wszędzie unosiły się tumany kurzu. Wokół niej było pełno starych ksiąg i zwojów, ale jej uwagę przykuł czarny otwarty tom leżący na środku sali. Dmuchnęła, aby móc zobaczyć, co jest tam napisane. Nagle pochodnia zaiskrzyła i księga stanęła w płomieniach. Sevilli udało się jakoś  ugasić ogień. Wszystkie strony doszczętnie spłonęły, została tylko okładka. Wtedy Sevilla ujrzała, jak na obwolucie pojawia się złoty napis. Dziewczyna przeczytała go półgłosem. Niespodziewanie w sali zrobiło się zimno, pochodnia zgasła. Sevilla czuła, jak chłód oplata jej ciało niczym sieć, nie mogła się ruszyć. Podmuch wiatru pchnął ją do tyłu. Uderzyła plecami w jakiś metalowy przedmiot. Chciała syknąć z bólu, ale nie mogła wypowiedzieć ani słowa. W końcu zdołała podnieść się z ziemi. Przed nią unosiła się w powietrzu mglista postać. Sevilla ujrzała tylko zarys jej twarzy i ciała.

– Kim jesteś? – spytała drżącym głosem Sevilla.

Postać wydała z siebie cichy pomruk: – Jestem tu, by ci pomóc. Widzę, że masz jakieś zmartwienie. – Duch nie ruszał ustami. Jego głos córka króla słyszała w głowie, był zimny i stanowczy, docierał do każdego fragmentu ciała dziewczyny, co przyprawiało ją o dreszcze.

– Jeśli chcesz mi pomóc, to powiedz, co mam zrobić, aby objąć władzę! – zażądała Sevilla.

Mglista kobieta znowu zniknęła. Sevilla odwróciła się, postać stała zaraz za nią.

– Musisz zabić swoją siostrę. To jedyny sposób.

– Zrobię to – Sevilla nawet się nie zawahała.

– Pamiętaj, potem nie będzie odwrotu. Twoja decyzja będzie miała wpływ na losy krainy. W krypcie pod salą balową, w czarnej skrzyni bez wieka jest schowany węglowy sztylet. Weźmiesz go i kiedy zamkowe zegary wybiją północ, wbijesz go dokładnie w serce siostry. 

Głuchy dźwięk zegara oznajmił wpół do dwunastej. Starsza siostra wstała i pobiegła do krypty. W odpowiedniej kolejności uruchomiła dźwignię i wrota się otworzyły. Odruchowo zmrużyła oczy. W przyćmionym świetle świec błyszczały kosztowności. Stosy drogich kamieni piętrzyły się aż do wysokiego sklepienia. Skrzynie porozrzucane w nieładzie utrudniały jej zadanie. Sevilla w końcu odnalazła opisany przez dziwną postać przedmiot. Kiedy dotknęła lekko wieka, szkatułka rozbłysła i jej oczom ukazał się sztylet. Miał czarną rękojeść i diamentowe, lekko zawinięte na czubku ostrze. Udała się do komnaty siostry. Aquelia spała w swoim małym łóżku. Sevilla podeszła do niej ostrożnie, żeby się nie obudziła. Zegar na zamkowej wieży wybił dwunastą. Starsza siostra uniosła rękę i wymierzyła cios. Nagle jeden z pałacowych kotów przebiegł pod jej nogami, głośno miaucząc, a wtedy Sevilli ześlizgnęła się ręka. Nóż wbił się w ciało siostry, lecz ostrze ominęło serce. Wtedy jakaś tajemnicza siła rzuciła Sevillą o ścianę. Niebo przecięły błyskawice. Księżyc zakryły chmury przypominające szpony. Tajemnicze cienie zeszły na ziemię. W oddali słychać było ogłuszające jęki. Wszystko stało się ciemne. Sevilla usłyszała jazgot przypominający śmiech. Na tle przytłumionego blasku księżyca lewitowała postać bardzo podobna do tej, którą córka króla spotkała w katakumbach. Miała na sobie czarną, poszarpaną suknię, nie była już duchem, lecz istotą z krwi i kości. 

– Głupia! Skazałaś swoje królestwo na zagładę! – krzyk wiedźmy odbił się echem 
w jej głowie. 

– Obiecałaś mi władzę! – Sevilla zdołała jakoś wydusić kilka słów.

– Kłamałam – wiedźma zaśmiała się złowieszczo. – Po co miałabym ci pomagać, jeśli sama mogę zostać królową.

Czarownica zniknęła na chwilę i Sevilla usłyszała jej kroki piętro wyżej w sali tronowej. Spojrzała na łóżko swojej siostry. Aquelii tam nie było. Starsza siostra czym prędzej wybiegła z zamku. 
Pędziła w kierunku gór. Lodowaty wiatr szarpał jej włosy, a rzęsisty deszcz mieszał się ze słonymi łzami, które spływały Sevilli po policzkach. Biegła na oślep przez gąszcz. W końcu nogi odmówiły jej posłuszeństwa i upadła na ziemię prosto w błoto. Podniosła oczy i zobaczyła, że klęczy naprzeciw jaskini. Wstała i powłócząc nogami weszła do środka. Wewnątrz było ciemno i zimo. Ściany były wilgotne, a wokół unosił się zapach mokrego mchu i czegoś jeszcze. Sevilla powoli osunęła się na ziemię, siły stopniowo ją opuszczały i … zasnęła.

Rano obudził ją szelest. Przy gasnącym ognisku siedział chłopak. Na rękach miał mnóstwo dziwnych znaków. Sevilla domyśliła się, że to starożytne runy i mają  specjalne znaczenie.  Spojrzał na nią. Jego żółte oczy zalśniły w półmroku jaskini. Miał biało-czarne włosy, a kiedy się uśmiechnął, Sevilla ujrzała ostre, białe kły.

– Ktoś ty? – spytała.

– Jestem Serber, strażnik przejść między światami – powiedział chłopak.

– Sevilla.

– Aaa, to ty otworzyłaś portal i uwolniłaś Meverę?

Dziewczyna nie odpowiedziała i spojrzała przed siebie.

– Chodź ze mną. Nie możesz tu bezczynnie siedzieć.

Podał jej rękę i kiedy tylko jej dotknęła, poczuła, że brak jej powietrza i przenosi się do innego wymiaru. Po chwili obudziła się. Siedziała na obłokach. Cała kraina była spowita we mgle, gdzieś w oddali stał zamek z kości słoniowej. Po intensywnym marszu znaleźli się wewnątrz. Poszli schodami w górę i usiedli na wielkiej białej kanapie podrapanej przez pazury jakiegoś zwierzęcia. 

– Zabiłam własną siostrę! To ja zniszczyłam świat! krzyknęła nagle Sevilla. 

– Nie zabiłaś – powiedział spokojnie Serber. – Nigdzie nie przeprowadzałem twojej siostry. Obawiam się, że coś innego się z nią stało.

Sevilla podniosła wzrok i spojrzała w duże, kocie oczy chłopaka. 

– Jesteście Drahenkami, a mieszkańcy tej krainy, jak wiadomo, dzielą serce ze smokami. Dlatego jesteście nieśmiertelni. Tylko połowa twojej siostry umarła, czyli nie jest ona ani żywa, ani martwa. Jej miejsce zastąpiła część smocza. Teraz jest pół smokiem, pół człowiekiem i przebywa zamknięta w Lodowej Twierdzy Verbanum-Insel. 

– Musimy się tam dostać! – powiedziała Sevilla i gwałtownie wstała z kanapy. Serber lekko się wzdrygnął.

– Czekaj, czekaj. Czy ty kilka godzin temu nie chciałaś jej zabić i przejąć władzę? 

Sevilla spiorunowała go wzrokiem.

– Dobrze, nie wnikam. Wyruszymy jeszcze dzisiaj.

 Dzięki jego umiejętności teleportacji podróż minęła szybko i bezpiecznie. Po przybyciu na miejsce Serber zaprowadził ją do twierdzy. Był to wielki zamek w całości zrobiony z lodu, z mnóstwem komnat i strzelistych wież, lecz nie miał okien. 

– Jak tam wejdziemy? – spytała Sevilla.

– Wyważymy drzwi. – Serber stanął w rozkroku i strzelił w masywne okucia serią wielkich kul plazmy. Wrota roztrzaskały się. Ze środka wyszło kilkudziesięciu uzbrojonych po zęby istot. Serber tylko zamruczał i ruszył w ich kierunku. Runy na jego ramieniu rozbłysły i chłopak przeistoczył się w potężnego białego tygrysa. Zaczął rozrywać ostrymi kłami ciała strażników, które zmieniały się w pył. Po oderwaniu głowy ostatniemu znów wrócił do ludzkiej postaci. Sevilla była przerażona, a zarazem zafascynowana umiejętnościami chłopka-tygrysa. Serber uśmiechnął się i poprawił swoje włosy. 

– Jako człowiek, nie mogę nikogo przenosić do innego świata. Moje ciało rozerwałoby się na kawałeczki. Jako tygrys mogę uwolnić całą moc i nie muszę jej specjalnie kontrolować. 

– Tylko ja  w rodzinie nie umiem się przemienić w smoka i jedyne, co potrafię, to wystrzelić parę iskier.

Serber złapał ją za rękę i lekko pociągnął w kierunku wejścia.

– Jeszcze odkryjesz swoje moce, zobaczysz. Drzemie w tobie naprawdę dużo energii.

Weszli razem do twierdzy, gdzie jedyne oświetlenie stanowił lód odbijający światło z zewnątrz. Obcasy Sevilli wydawały głuche dźwięki, które rozchodziły się echem po lochach. Wszędzie było pełno zaryglowanych drzwi, zza których można było usłyszeć pomruki wydawane przez zamknięte tam potwory. Runy na ramieniu Serbera świeciły się jasno. 

– Ej, nie denerwuj się tak, bo przez ciebie świecę – uśmiechnął się Serber. 

Sevilla była nieco zakłopotana, bo przypomniała sobie, że nadal trzyma Serbera za rękę.

Weszli po stromych schodach na samą górę. Ostre jak groty strzał sople sterczały z sufitu. Jedno mocne uderzenie, jeden krzyk i wszystkie spadłyby na ziemię, przebijając ich ciała na wylot. W najwyższej wieży twierdzy była zamknięta Aquelia, prawowita władczyni krainy Drahenów. Sevilla weszła do okrągłej komnaty,  której połowę stanowił wielki lodowy blok, a  na nim przykuta do ścian żelaznymi łańcuchami tkwiła Aquelia. Sevilla podbiegła do ściany i uderzyła w nią z całej siły. Ręce ją zapiekły. Przyjrzała się siostrze. Była w podartej białej sukni. Połowę jej ciała pokrywały błękitna łuski, a u prawej dłoni miała długie, ostre pazury. 
– Pomóż mi! – krzyknęła zrozpaczona Sevilla. 

– Nie mogę. Jedno moje dotknięcie i twoja siostra mogłaby zginąć. 

Sevilla próbowała uderzać w ścianę, ale ta stawiała zbyt duży opór. Jej duszą i ciałem targały różne emocje: olbrzymi żal, bezsilność, rozczarowanie i miłość do siostry. Zrozumiała, dlaczego to właśnie ona objęła władzę – zrozumiała swój błąd. Tak łatwo dała się oszukać wiedźmie. Zaślepiła ją żądza władzy. Nagle poczuła w sobie w dziką furię. Niekontrolowany strumień mocy przepłynął przez jej ciało i  z ogromnym impetem uderzył w ścianę. Lodowy blok pękł. Sevilla poczuła, jak coś się z nią dzieje. Jej ręce zmieniły się w potężne czarne skrzydła, Sevilla przeobraziła się w monstrualnych rozmiarów smoka. Rozsadziła ściany od środka, tylko lodowy blok się ostał. Wściekła Sevilla strzelała z pyska błyskawicami i całym ciężarem swojego smoczego ciała uderzała w blok. W końcu skumulowała w sobie moc i strzeliła w lód potężną błyskawicą składającą się z tysięcy mniejszych. Takiego uderzenia nie wytrzymało lodowe więzienie siostry. Blok rozsypał się na miliony małych kawałeczków, Aquelia leżała na ziemi. Tymczasem nie tylko lód nie wytrzymał takiej dawki mocy. Sevilla znów była człowiekiem, jej bezwładne ciało leciało z olbrzymią prędkością w kierunku zniszczonej komnaty. Wtedy Serber szybko zmienił się w tygrysa i wyskoczył w kierunku Sevilli. Ciało Sevilli opadło na jego miękkie futro.

Sevilla ocknęła się w wielkim białym łóżku. Podniosła się i ujrzała Serbera siedzącego na jego skraju. Dziewczyna zauważyła przez głębokie rozcięcia na bokach bluzki chłopaka, że jest on cały posiniaczony. 

– Co ci się stało? – spytała z trudem, bo głowa nadal ją bolała. 

– Muszę przyznać, że nieźle mnie poturbowałaś, spadając z takiej wysokości. 

– Przepraszam, nie chciałam – powiedziała, a  Serber uśmiechnął się lekko.
– To nie twoja wina, nie umiesz kontrolować mocy, którą niedawno odkryłaś.

Sevilla opadła na miękkie poduszki.

– Co z Aquelią? – spytała.

– Żyje, ale nie możesz jej na razie zobaczyć. – Chłopak lekko westchnął. – Była wycieńczona po lodowej hibernacji. Ludzkie serce twojej siostry zostało prawie doszczętnie zniszczone. Tak naprawdę żyje w niej tylko smok. Udało mi się zakonserwować drugą połowę ciała Aqelii, lecz już zawsze będzie ona nieczuła. Nic więcej się nie dało zrobić – Serber udał się w kierunku drzwi.

 – Twoja siostra będzie musiała uważać z przemianami. Każda może nieść za sobą nieodwracalne konsekwencje.

Chłopak wyszedł, a Sevilla zasnęła jeszcze na chwilę. Po kilku godzinach odpoczynku wstała z łóżka. Przebrała się i zeszła do jadalni. Serber siedział przy wielkim hebanowym stole i pił ze srebrnego kielicha. Miejsce obok niego zajęła Aquelia. Jej twarz okryta była pofalowanymi blond włosami. Spojrzała na Sevillę, jej włosy odgarnął podmuch wiatru. Połowa jej twarzy pokryta była łuskami. Sevilla ujrzała nieproporcjonalnie duże jasnobłękitne oko siostry, drugie było normalne. Dziewczyna przeraziła się tym widokiem i dopiero teraz zrozumiała, co zrobiła. Bała się usiąść obok siostry, zajęła bezpieczne miejsce bliżej Serbera.

– Nie zabiję cię – powiedziała nieco zniekształconym głosem Aquelia. 

Sevilla nie wiedziała, co powiedzieć. Łzy napłynęły jej do oczy i zaczęła przepraszać siostrę. 

– Nie chowam do ciebie urazy – powiedziała spokojnie Aquelia. 
To wyznanie zrobiło ogromne wrażenie na Sevilli. Poczuła wdzięczność do siostry, obiecując sobie w duchu poprawę. Przepełniała ją skrucha i żal oraz chęć zadośćuczynienia. Pomyślała, że do końca życia pozostanie jej dłużniczką.  Nie była w stanie wydusić z siebie słowa. Strumienie łez przysłaniały jej widok. Aquelia patrzyła ze zrozumieniem. Jej szlachetna postawa i królewska godność zaimponowały również Serberowi. Udowodniła, że w pełni zasługuje na tron. 
A Sevilla cierpiała. Mimo że siostra jej wybaczyła, nie odczuwała spokoju ani ulgi. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że będzie musiała na zawsze dźwigać brzemię – podniosła rękę na własną siostrę. Zrozumiała , stanowczo za późno, że konsekwencje jej czynu pozostaną z nią i jej siostrą na zawsze. 
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